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rodziłem się pod znakiem barana.
Nie wiem czy tam na czyjekolwiek losy 
ma jaki wpływ konstellacja, pod którą 

przyszedłem na świat, a nawet wątpię, żeby jaki 
gwiazdozbiór dla tego, źe go ludzie tem albo 
owem nazwali nazwiskiem, m iał sio im za to 
albo przychylnością dla ich doli wywdzięczać, 
albo mścić na nich gdy mu się to imie nie po­
doba. Są to wszystko plotki starej ciotki i nic 
więcej, W historji jednak mojego życia koustel- ' 
lacja barana odegrała pewną rolę, nietyle za- ; 
pewne sama przez s ię , co przez moją ciotkę, i 
która na pierwszym jarm arku jaki przypadł po 
mojem przyjściu na świat, kupiła moją planetę i 
odczytała mojej matce.

Dziś z wykorzeniającą się wiarą w prze­
sądy, zapomniano już prawie czem to były tak 
zwane horoskopy, które u nas nazywano plane­
tami i które po książkach od nabożeństwa, obraz- > 
kach świętych i sennikach, największy m iały po- \ 
kup na jarmarcznych straganach , zapełnionych 
drukowanym i malowanym papierem. P laneta 
na kawałku bibuły, rodzaj luźnej kartki z książki 
niewielkiego form atu , mieściła w kilkudziesięciu 
wierszach, szumnie zatytułowanych kartą  fllozo- i 
ficzną nieba i  n a tu r y , całą przyszłość chłopca :> 
lub dziewczyny przychodzącej na świat, pod tym 
albo owym znakiem zodjaku. Były tam  bania- 
luki niesłychane, a im niedorzeczniejsze, tem 
lepszą znajdowały wiarę.

M atka moja rozpłakała się i zmartwiła nie­
zmiernie, odczytawszy mój horoskop. Zmartwię'. j

nie to sprowadziło na nią chorobę, którą wyssa­
łem z pokarmem i która mało nie przecięła tyle 
obiecujących dni moich w samym zaczątku, choć 
o tem  w planecie najmniejszej nie było wzmianki.

Już sam ten brak przestrogi co do pierw- 
\ szego rzeczywistego niebezpieczeństwa jakie mi 
\ zagrażało , powinien był osłabić wiarę w pro­

roctwa wydrukowane na bibule, stało się jednak 
przeciw nie: ta  pierwsza choroba jeszcze mocniej 

; utrw aliła przekonanie, że mnie fatalna przyszłość 
s czeka.

—  Twój J a ś , kochana siostro, — mówiła 
; ciotka mojej matce —  nie będzie ci długą po- 
jj ciechą... urodził się pod znakiem barana.

—  Biedny chłopiec, —  wzdychała moja 
■ m atka i tłum iąc łzy przyciskała mnie do piersi.

Naturalnie, źe o tych wszystkich szczegó­
łach dopiero później dowiedziałem się od ludzi. 
Ludzie mi także pokazali moją planetę, w któ­
rej czytałem między innem i:

„Chłopiec urodzony w znaku barana jest 
charakteru bardzo łagodnego, urody pięknej, do 
koni szczęścia nie ma, jęczmień m u się nie wie­
dzie, u kobiet względu dozna zdrowie straciwszy. 
Boi się piorunów i ma w stręt do pająka, co się 
w ykłada: że zdrowie jego słabe jak  pajęczyna i 
piorun śmierci prędko je podetnie. Zwłaszcza 
jeżeli w dziesiątym i dwudziestym drugim roku 
nie zje go wilczyca, żyć będzie do lat ośmdzie- 
sięciu, chyba gdyby wprzód um arł od ospy, dla 
czego ma nosić sznurek z włosia około bioder i 
zielonego koloru się wystrzegać, a o nieparzy­
stej godzinie wstawać. Łóżko nogami na wschód, 
a bydło rogami ku zachodowi obracając. Cho­
roby jego są krwotok i gangrena, lekarstwem  
szałwia i boże-drzewko na golem polu w pełnią 
miesiąca je zbierając. Nów księżyca, wtorek i 
niedziela są dla niego szczęśliwe d n i; pełni i po­
równania dnia z nocą a także piątki wystrzegać 
się-powinien, zwłaszcza na wiosnę. W liczbie 
28 niech ma zaufanie, ale pieniędzy na fant od­
danych nie odbirze. W rzemiośle nie tę g i , dq
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roli nie przydatny , wojskowy z niego żaden, ; 
zrobi Sedna# fortunę, jeżeli się od szwanku 
w kłótni z sąsiadami uchroni. Jadowite grzyby 
są dla niego niebezpieczne, p sa ja u i kota niecb 
nigdy nie trzyma.

Kiedy się dziś zastanowię nad tym niedo­
rzecznym zbiorem wyrazów, których o ile sobie i 
przypominam było tam  więcej daleko , nie dzi­
wię się bynajmniej, że kto go z wiarą przeczytał, 
mógł nad przyszłością moją Izy wylewać. Chło­
piec łagodny, jak baranek, urody pięknej, już 
w kolebce skazany na dwukrotne pożarcie przez 
wilczycę, od czego się mógł ustrzedz tylko strze­
gąc się ptaków i pełni wiosennych oraz zielo­
nego koloru —  był stworzeniem zasługującem 
na opłakiwanie go zawczasu.

To też kto wie czy ta  fatalna planeta nie 
przyczyniła się bardzo do śmierci m atk i, która 
drżąc o moją przyszłość, lecząc umie, z wszyst­
kich chorób szałwią i bożem-drzewkiem, broniąc 
mi się dotykać do czego bądź zielonego, a 
w piątki za próg nie wypuszczając, w piątym 
roku mojego życia po raz ostatni przycisnęła 
mnie do swojego macierzyńskiego serca i zacną, \ 
kochającą duszę swoją, Bogu oddała.

Ojciec mój był miernej zamożności mie­
szczaninem w pewnem małem miasteczku, po- 
łożonem w jednej z lesistych okolic kraju na- i 
szego. Miał domek niew ielki, często to tu to 
ówdzie potrzebujący latania i podpory, a przy ' 
nim kawał pola. Było to dostateczne dla nas 
i mieliśmy na jakie takie życie.

Po śmierci m a tk i, ojciec ożenił się powtór­
nie, kilka miesięcy tylko będąc wdowcem. M ia­
łem tedy macochę, o której nie mogę powiedzieć 
-żeby była zla , ale zajmowała się mną bardzo 
mało, czego powód raz posłyszałem , kiedy mó- i 
wiła do 'sąsiadki pytającej dlaczego uie posyła > 
mnie do szkółki miejskiej. ;

— I ! m^ja kumo, po co go ta  u cźp , prze- \ 
cie i tak wilczyca go zje.

Usłyszawszy te słowa, które były pierw- i 
szym szczegółem jakiegom się z horoskopu mo­
jego dowiedział, przeraziłem się niezmiernie. Po­
biegłem do stodoły, położyłem się na słom ie; 
przffz pól godziny co uajmniej opłakiwałem moją 
m łodość kłffóra tak marnie zakończyć się miała,

Potem  usnąłem i ś iiła  mi się naturalnie $ 
wilczyca.

L cL$em  uspokoiłem się cokolwiek. Obawa \ 
a raczej pewność strasznej śm ie rc i, bo byłbym 
dał''Szyję że taki zgon mnie czeka, lubo ciągle 
przytomna moj pam ięci, nie prześladowała muie 
tak bezustannie. Oswoiłem się z nią nieco.

Po dwóch latach pożycia z m acochą, ojciec l 
mój um arł. Miałem rok ósmy. Pozostałem na 
opiece macochy, jako sukcesor skromnej po ojcu 
pozostałości.

Nie upłynął rok od ojca śm ierci, gdy m a­
cocha moja poszła za mąż powtórnie. Byłem \

tedy podwójnym pasierbem , miałem ojczyma i 
macochę.

Ojczymem moim był Marcin Wilk, który 
trzym ał karczmę o kilka wiorst od miasteczka, 
przy starym  gościńcu prowadzącym przez las. 
Wyprowadziliśmy się zatem do la s u , bo ojczym 
zostawszy moim opiekunem, scńedę moją wydzier­
żawił jednemu z sąsiadów za czterysta złotych 
roczuie. W ymieniam tę sumę, daje ona bowiem 
wyobrażenie o wysokości mojej spuścizny.

Niepodobna mi opowiedzieć jakiego strachu 
mnie nabawiły te  zaślubiny mojej macochy i 
przeprowadźmy do karczmy.

Odkąd macochę moją zaczęto zwać Wilkową, 
odtąd moja dzieciuua wyobraźnia zaczęła mi co­
raz częściej przypominać ową groźną z horoskopu 
wilczycę. Zdawało uy się przytem niekiedy, ze 
to moja przybrana m atka jest ową straszliwą 
uieprzyjaeiółką mej przyszłości, .choć to w g ru n ­
cie jak  powiedziałem była kobieta niezła i nie 
krzywdziła mnie jak mne macochy, co jej tern 
łatwiej pewnie przychodziło, ze własnych dzieci 
ani z pierwszym ani z drugim mężem nie miata. 
Kiedy zaś przyszło mi jeszcze przeprowadzić się 
do nowej siedziby, w której o wilki naówczas 
nie było trudno, niedziw więc, że drżałem ze 
strachu. Zdawało mi się, żejadę  na swój wła­
sny pogrzeb, gdy mnie mimo oporu palcowano 
na wóz opatrzywszy kilkoma szturcbańcami na 
drogę.

Pierwsze dni pobytu na nowem mieszkaniu, 
były dla mnie niepojętą męczarnią. Nie chcia­
łem się na sto kroków odualać od dom u , cho­
ciaż i w domu nie było mi we_ąplo. Tutaj Wilk 
i Wilkowa, których ojcem i m atką nazywać m u­
siałem , tam wilczyca ze strasznemi na mnie 
czekająca zębami. Było tego zawiele ua ośmio­
letnie dzię&tto. 0 ągla obawa nabawiła mnie 
choroby, podczas której nie wiem czy mnie 
szałwią i bożem-drzewkiom leczono, czy . nogi 
mego łóżka na wschód obrócono były, czy me 
trzymano przy mnie psa lub kota, bo całego jej 
przebiegu nie pamiętam. Dość że powstałem 
z tej choroby, a ze zdrowiem wrstąpila we mnie 
jakaś rezygnacja, otucha. Raz myślałem sobie, 
ze może to nie prawda co MjiacochHdo sąsiadki 
mówiła, drugi raz znowu, że katastrofa, która 
mi zagi aża la , mogła się trafić dopiero wtedy, 
gdy będę bezzębnym staruszkiem. W jedno i 
drugie ua żaden sposób wierzyć nie mogłem, 
zawsze jednak te myśli pocieszały mnie i doda­
wały mi ducha.

Z czasem zacząłem sobie nawet rozumować:
—  Czyby jednak nie było jakiego sposobu 

ua tę przeklętą wilczycę?... Najprostszy sposób 
uie dać się jsj zjeść! Gdyby się na mnie rzu­
ciła, to złapać drąga albo kameDia i w łeb... 
Byleby tylko silnie, to bestja nie zipuie nawet,

Z początku takie rozumowania kończyły się 
nowym smutkiem-
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—  Ba... silnie — myślałem, —  ja  takiK 
mały dzieciak... lada chłopak w miasteczka da­
wał m radę. Wojtek choć o rok tylko starszy, 
ile razy chciał powalił mnie na ziemię. Antek, 
ledwie o pół głowy wyższy odeinnie, nosił mnie 
na ręku do koła rynku i wydrzeć mu się me 
mogłem. A cóż dopiero wilczyca!...

Przyszedł jednakże czas, że przestałem tak 
myśleć. Zacząłem spostrzegać się, że rosnę i 
ęodzień nabieram siły. Aby ją. wypróbować, 
podnosiłem i dź /igalem rozmaite ciężary. Te * 
próby wyrabiały jeszcze dzielność' moich musku- 
łów. Wkrótce zdawało mi się , że z taką cilą 
jaką mam, mogę się spróbować choćby z wilkiem, i 
Starszych, wyższych, tęższych od siebie chłopców, 
z łatwością pizewracałem na murawę. W stąpiła 
we mnie nadzieja, ^  się nie dam wilczycy. By­
łem spokojniejszy i niekiedy nawet zapufzczałem 
się do lasu.

Dwa ła ta  tak ubiegło, miałem już lat dzie- i 
sięć i ani razu nie zagroziło mi niebezpieczeń­
stwo przepowiedziane przez autora karty filozo- i 
ficznej nieba i natury.

Trzeba wiedzieć, ze mój ojczym oprócz karcz- > 
m arstwa i uprawy kawałka pola jakie m iał przy < 
karczmie, trudnił się także myśliwstwem i pro­
wadził zaciętą wojnę ze swemi im iennikam i, a 
mojem uieprzyjaciołmi wilkami. Nie tylko że j 
je s trz e la ł, do otwartego z niemi występując 
boju, lecz także wojował z niemi na partyzantkę, i 
rozmaite na nie robiąc zasadzki. Skóry wilcze 
i nagrody płacone przez rząd za tępienie tych 
zwierząt, sowicie mu opłacały proch i czas stra- s 
eony — oprócz więc zadowolenia myśliwskiego, ;  
m ial z tego dochód, do którego niemałą przy-Sl 
wiązywał wagę , niezmiernie bowiem lubił pie­
niądze. \

Baz tedy zapuściłem się cokolwiek głębiej , 
w lag. Było to z rana, w zimiętf Nie parnię- j 
tam  już czy mnie ojczym posyłał do wioski le- j 
żącej o pół m ili, do której najbliższa droga 
przez ścieżkę leśną prowadziła, czy w innym ja- ; 
kim udałem się1.łam  zam iarze, dość że byłem i 
dobrze oddalony od domu, gdy posłyszałem za 
sobą wilka.

Nie potrzebuję mówić, że w pierwszej chwili | 
zadrżałem. Myśl o zbliżającem s iS  niebezpie­
czeństwie z początku odebrała mi przytomność, 
lecz po niejakim czasie opamiętałem się i posta­
nowiłem wykonać mój zam iar, nie poddania się 
bez walki zębom strasznego zwierzącia.

Zwróciłem się w tę stronę skąd mnie glos ? 
dochodził, sądziłem bowiem, że daleko będę bez­
pieczniejszym mając wilczycę przed sobą niż za > 
sobą £ podniog&m z ziemi największy kawał 
drzewTa jaki znaleść i udźwignąć mogłem i za­
cząłem iść prosto na nieprzyjaciela. Dziś jeszcze 
nie pojmuję zkąd mi wtedy przyszła do głowy ? 
ta myśl, o prawdziwości której wiele razy potem 
w życiu miałem sposobność się przekonać, że 
we wszelkim boju atakujący m a więcej widoku

zwycioztwa niż atakowany, rozumie się gdy je ­
den am drugi nie ma do wyboiu pozycji.

Szedłem tak ze sto kroków, kierowany parę 
razy jeszcze powtórzonem wyciem. Później wy­
cie ustało, ja wciąż szedłem d a le j, aż nareszcie 
ukazał się oczom moim dziwny i niespodziewany 
widok.

0  pół stai od siebie zobaczyłem wilczycę, 
nie była ona jednak groźną dla imiie. W miejscu 
w którem jfię znajdowała, ojczym mój dnia po­
przedniego zastawił żelaza i moja nieprzyja- 
ciołka, —  groźba wiecznie wiszącą nad mojem 
życiem, znajdowała się w niewoli.

—  N o , tej się raz na zawsze pozbędę, — 
myślałem sobie.

1 wznosząc w górę drąg puściłem się ku 
n ie j, w zamiarze zabicia jej jednem , najsilniej- 
szem na jakie się będę mógł zdobyć, uderze­
niem.

Gdy jednak podszedłem blisko zatrzymałem 
się zdumiony.

Jakieś uczucie zgrozy i litości zarazem 
wzruszyło mojem sercem na widok, który mi się 
przedstawił.

Wilczyca złapała się za ogon. Żelaza trzy­
mały ją silnie. L razu szamotała się chcąc się 
wyrwać, lecz tego dokazać nie mogła. Późmej 
wyciem zaczęła przywoływać pomocy, lecz po­
moc nie przybywała. Widząc się więc uwięzioną i 
pozostawioną samej sobie, chwyciła się jedynego 
środka jaki jej pozostawał ażeby odzyskać wol­
ność.

Z trudnością zgiąwszy w kłęDek swoje 
cielsko, zębam i, temi zębam i, które tylekroć mi 
^się śniły, którem nieraz na jawie zdawał się wi­
dzieć przed oczym a, zaczęła odgryzać uwię­
ziony ogon.

Serce mi się ścisnęło, nie mogłem przenieść 
tego widoku. Drapieżne zwierzę zadające sobie 
najstraszliwsze męczarnie dla uwolnienia się od 
śmierci, którą musiało przewidywać, wzbudziło 
we mnie litośęĄ •

Ani na cnwilę nie pomyślałem o uwolnie­
niu jej z tych męczarni przez przyspieszenie jej 
śm ierci; zapomniałem o niebezpieczeństwie jakie 
mi z tąd grozić m ogło, o horoskopie, o wszystkich 
obawach, które mnie przez kilka la t nieustannie 
dręczyły ,

W mgnieniu oka odrzuciłem od siebie drąg, 
który był jedyną obroną, przyskoczyłem do żelaz, 
i wiedząc jak się otw ierały, przywróciłem wol­
ność zwierzęciu.

Uwolniona wilczyca jednym skokiem posta­
wiła przednie łapy na moich ramionach.

W tedy dopiero poczułem raczej niż spostrze­
głem całe niebezpieczeństwo mego postępku, całą 
nierozwagę mojej litości.

Byłem bezbronny, przejęty, nagłym skokiem 
wilczycy przerażony. Straciłem przytomność i 
równowagę, padłem na w znak , czułem zimny 
język zwierzęcia dotykający mojego policzka..,
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Więcej me pamiętam,..
Nie wiem ile czasu ubiegło, ale słońce już 

było dość wysoko, gdym przyszedł do siebie.
.Rozglądałem się w koło niedowierzając czy 

żyję jeszcze. Zdawało m i się, że to co zaszło było 
snem , to znów, że spostrzegani po za krzakiem 
oczy wilczycy, że słyszę jej wycie , że czuję jej 
język na mej twarzy. Widok żelaz przekonał 
mnie wkrótce, że to czegom doznał snem nie s 
było, a przeświadczenie o tem natchnęło mnie 
obawą, że niebezpieczeństwo choć chwilowo m i­
nęło, powrócić może.

Przejęty trwogą, co sił puściłem się ku do­
mowi.

Kiedym przychodził, pies którego trzym ał . 
mój ojczym spostrzegłszy m nie, rzucił się na ; 
mnie szczekając za jad le , choć zwykle łasił się ? 
wesoło i lizał mi ręce ile razy powracałem. < 
Nie pojmowałem co znaczy ten gniew jego. 5 
Byłby mnie ugryzł, gdybym nie zaczął wołać 
na niego. Poznawszy mój glos, odbiegi odemnie 
parę kroków i patrząc na mnie z podełba, wył 
żałośnie. 5

Przyczynę tej nagłej nieprzyjaźni Kruczka ? 
zrozumiałem dopiero gdym wszedł do izby -  
byłem powalany krwią wilczą.

Spostrzegła tę krew macocha, uderzył ją  
widać mój przestrach, pomięszanie w jakiem  po- ) 
wracałem zdyszany i zawołała:

—■ Jasiek, a tobie co ?...
— Wilczyca —  mogłem tylko wymówić i | 

osłabiony upadłem na łóżko.
Kość diugo niepodobna było słowa [ze mnie 

wydobyć; w godzinę noże dopiero zdołałem opo- ' 
wiedzieć co zaszło, wyznając w jaki spo$5b wil- < 
czycę uwolniłem z niewoli.

W dziecinnej mojej głowie długo się jeszczhi 
potem pomieścić nie m o g ło , jakim  sposobem 
iiłÓjH proste i naturalne opowiadanie, wprowa­
dziło mego ojczyma w gniew najstraszliwszy.

Nigdym nie widział go w takiej p a s ji: Uczy 
mu krwią nabiegły, zęby się ścisnęły, głosu 
nie mógł z piersi wydobyć, tylko mu coś w gar­
dle zachrapało okropnie i z ściśniętemi konwul- 
syjnie pięściami, rzucił się na mnie.

Macocha również może jak  ja  przestraszona, 
usunęła się do kąta.

Udy pierwsze uderzenie jego pięści spadło 
mi na plecy, byłem pewny że zabije. Instynk­
tem raczej niż świadomie usuwając się przed 
jego razami, znalazłem się za progiem.

Wtedy mój ojczym kopnął mnie silnie nogą 
w piecyk i zatrzaskując drzwi za m n ą , zawołał 
okropnym głosem

—  Precz, nie pokazuj się tu  więcej !...
Nie wiem czy mówiąc te słowa, m yślał 

mnie naprawdę wypędzić z domu na zaw sze, 
widząc go jednak w takiem uniesieniu, w jakiem 
go nigdy jeszcze nie widziałem, wziąłem ten 
rozkaz ua 'serjo i lasem poszedłem w świat, nie S 
myśląc na nowo narażać się na jego razy. '

! ł " Później zrozumiałem powód gniewu mego 
ojczyma. Wypuszczeniem wilczycy pozbawiłem 
go nagrody pięcio-rublowej i tego co za skórę 
zwierzęcia mógł dostać. W każdym więc razie 
czekałaby mnie kara, bo taka strata dla mojego 
ojczyma była ogromną, byłby się przecież ob­
szedł ze mną łagodniej gdyby nie to, że podów­
czas najgwałtowniej potrzebował pieniędzy.

Diugoby było opowiadać, jaką drogę odby­
łem idąc przez la s , ja  dziesięcio-letni dzieciak, 
bez grosza, lub kawałka chleba w kieszeni, po­
tłuczony, z guzami na głowie, z siniakami na 
ciele i z mysią przepełnioną okropnemi obra­
zami.

Gdzie szedłem ? nie wiedziałem , jak długo 
szedłem ? nie pam iętam , którędy? nie obcho­
dziło mnie to wcale. Tego tylko jednego byłem 
pewny, że w tej drodze spotka innie śmierć 
w wilczej skórze.

Mam to szczęśliwe usposobienie, że pewność 
grożącego liieoezpieczeństwa, choć z początku 
rodzi we mnie obawę i mało przytomności nie 
odbiera, przecież w końcu przeradza się w de­
terminację i zdanie się na los.

— No i cóż — m yślałem , ma mme zjeść 
wilczyca, to tru d n o , nie moją głową na tak 
straszną biedę poradzić. Wypędzili mnie do 
lasu , a ten las może nie ma końca, i co krok 
mogę napotkać wilka, a czy go spotkam prędzej 
albo później, fcczyż to w gruncie uie wszystko 
jedno. Zawsze przyjdę na jego zęby, już ina­
czej nie może być. Bądź co bądź, nie będę się 
dawał dopóki będę m ó g ł, a jak- ni i poradzę to 
już nie moja wina. Tymczasem nie mam po­
wodu bać się niczego. Nic straszniejszego od 
Żębów wilczycy spotkać mnie nie może, a gdy­
by nawet coś takiego spotkało to i toby wyszło 
na dobre, bo zginąłbym iuakszą Sauwcią.

Każda maksza śmierć wydawała mi się wów­
czas igraszką w porównaniu z tą, na jaką mnie 
skazywał baran z niebieskiego zwierzyńca.

Szedłem tedy śmiało i bez obawy. Gdy mi 
dokuczał głód mówiłem sobie:

— H a ! um rę z g łodu , zawszeć to nie od 
wilczycy.

Gdy w nocy zaczęło mi straszliwiej jeszcze 
niż w dzień dokuczać zimno, m yślałem :

-— Mniejsza z tem, lepszy mróz niż w ilk !
Naturalnie, że z taką rezygnacją można 

zajść daleko, więc niedziw ze do końca lasu do­
szedłem,

Było to jakoś nazajutrz kolo południa.
Kiedy oczom moim z po za rzedniejących 

drzew ukazało sięfczerokie pole, serce mi ina­
czej bić zaczęło, nogom osłabłym nowvch przy­
było sił, skrzydeł prawie i zapomniałem o g ło­
dzie, o strudzeniu, o zimnie, o planecie.

Wyszedłem z lasu i z daleka prosto prze- 
demną narysowała się ku krańcowi widokręgu 
wieś. Postanowiłem więc pójść do niej, nim jed ­
nak wykonałem to postanowienia, zwróciłem się
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jeszcze raz ku lasow i, roześmiałem się na cały $ 
głos i pokazałem figę wilczycy. s

Nie było moim zamiarem pozostać długo > 
we wsi, do której zmierzałem. Chciałem się : 
tylko tam  posilić, czem będzie można i pójść 
dalej.

W tenczas dopiero po wyjściu z lasu, pierw- \ 
szy raz zadałem sobie pytanie:

—  Pójść dalej?... gdzie?...
Dziecinny mój rozum odpowiedział wówczas 

na to pytanie o ile pamiętam, w ten sposób:
—  Żeby mnie wilczyca nie zjadła, powi­

nienem być zawsze tak daleko od la su , jak tylko 
być może, ot tak, żeby tam gdzie będę, ludzie , 
nawet nie słyszeli o wilkach , albo żeby tu taj J 
był jeden koniec świata, a las na drugim końcu. 
To też będę szedł tak długo wymijając wszyst- > 
kie lasy, aż dopóki tak daleko nio za jd ę , że \ 
przez trzy dni żadnego boru żadnego gaju nie 
zobaczę. Tam już będę bezpieczny.

Z takiem postanowieniem przyszedłem do 
wsi i do pierwszej chałupy w szedłem , prosząc 
żeby mi się ogrzać pozwolono i choć kawałek 5 
chleba dano. i

Natrafiłem na jakichś poczciwych lu d z i, \ 
którzy nie odepchnęli biednego dziecka, lecz \ 
szczerze się mną zajęli, karmili, g rza li, a obsy­
pywali zapytan iam i:

— A jak  ci na imie ? a zkądeś ty? a gdzie j 
idziesz? a czyj ty ?

Gdy mi przyszło odpowiadać na te życzliwe 
pytania, nie mogłem sobie wybić z głowy, że ’ 
jeżeli powiem prawdę to mnie jeSżpf^ na wóz \ 
wsadzić gotowi i do ojczyma Wilka odesłać. 
Bałem się tego niezmiernie ; gdyby do tego 
przyjść miało, jestem pewny, że uciekłbym na­
zajutrz dlatego tylko, żeby nie mieszkać w lesie. i 
W  pierwszej wsi do której doszedłem, las ryso- j 
wal się na krańcu horyzontu tak wązkim pasem 
i z jednej tylko strony,* że zacząłem wierzyć iż ; 
muszą, być miejsca, w których go zujielnie nie i 
widać. Tam ^śc. pragnąłem , a wrócićbym się \ 
uia chciał za nic w świecie. To mnie skłoniło, 
żem na żadne pytanie prawdy nio pow iedział, 
tyłkom zm yślił: żę^mi na imię Walok, że jes­
tem z Wólki, że idę do Lipek, że mój ojciec jest 
kowalem w Wólce i posłał mnie do swego brata, 
co jest ogrodnikiem w Lipkach.

Żadnej Wólki ani żadDych Lipek nio znałem, 
i nie było w okolicy. Zmyśliłem sobie te naz- \ 
wiska, na taki sposób jak  się inue wsie nazy- \ ! 
wały. Słyszałem w karczmie u ojczyma o róż­
nych wsiach, o Olszynkach, o Woli, nie wiedząc 
gdzie się znajdują, więc myślałem sobie :

— Kiedy może być W o la , to może być i
Wólka, kiedy gdzieś są O lszynki, to mogą być
gdzie i Lipki.

Ludzie słysząc o wioskach, których w oko- j
licy me było, kiwali głowami i litowali się na-
demną. j

— Biedne dziecko!... z tak daleka wędruje 
samo.

To znów p y ta li:
—  A gdzież to te Lipki, do których idziesz?
Ukazywałem palcem w stronę przeciwną

lasowi.
— Tam... to pewno z jakie trzy mile .
— O ! będzie pewno ze sześć mil — od 

powiadałem, nie wiedząc nawet dobrze co to 
jest mila.

— I  jakże ty  tam  trafisz sam jeden?
— Oho! znam drogę, alboż to ją  raz ro­

biłem.
— Ale ty  nie masz nic , ani g rosza, ani 

kawałka chleba. Czemuż ci tatulo nie dali ?
—  Tatulo sami n ie-m ają  nic.
W  taki iub podobny sposób wywikływalem 

się z zadawanych mi zapytań i szedłem coraz 
dalej, coraz d a le j, żywiąc się tem  co mi litośść 
podała.

Kiedym przychodził do jakiej wioski, naj­
pierw upatrywałem jakiego chłopca lub dziew­
czyny mniej więcej w moim wieku, — do ta ­
kich jakoś najwięcej miałem śmiałości i zapy­
tywałem :

— Siuchaj-no, a znasz ty  wilka ?
—  A znam — odpowiadało dziecko.
—  A jak wygląda ?
— No, jak pies.
Takiej rozmowy było mi dosyć. iGdym ją  

usłyszał, postanawiałem natychm iast, że za nic 
w świecie nie pozostanę w tej wiosce. Szukałem 
więc tylko gościnności i posiłku, a wypocząwszy 
przez noc, pożywiony kawałkiem chleba lub tro- 
■hą kartofli, szedłem dalej , a zawsze do Lipek.

Gdym przyszedł do jednej wioski o zm ierz­
chu i dowiedziałem się już że w niej zuają 
w ilk i, poszedłem do jednej chaty jak  zwykle 
prołfić o gościnność.

—  A czyj ty ?  —■ zapytał mnie gospodarz.
— W ałek, kowala z Wólki •— odpowiedzia­

łem jak zazwyczaj.
•— A łżesz —  usłyszałem odpowiedź.
Ciało mi zsierstmało ze strachu. Myślałem 

że tu  już pewno poznają mnie kto jestem i do 
karczmy w lesie odeszlą.

Zamilkłem, nie wiedząc co powiedzieć.
—• Łżesz mówię tobie —  prawił daiej gos­

podarz, Wólka jest tutaj, ja  jestem kowal, a ty 
przecie nie mój !... Mój W ałek, patrzaj , włazi 
na piec... Chodź no tu  Watek.

Syn prawdziwego kowala z W ólki, rzeczy­
wisty W ałek, wylazł z kąta i przybliżył się do 
mnie.

— Znasz tego chłopaka?— pytał go ojciec.
—  Nie.
—  A ty, —  rzekł zwracając się do mnie i 

wskazując swojego chłopca, — co na to po­
wiesz?... Czy ty  może jesteś ten W ałek.

—  N ie, — wyjąknąłem nieśmiało.
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—  A iio, jakić ty W ałek, i jakiego kowala, 
i z jakiej W ólki?

Nie wiedziałem co odpowiedzieć: u jednego 
kowala nie mogło być przecież dwóch Wałków, 
zdawało mi się to jasnem ; w jednej Wólce nie 
mogło być dwóch kowali, było to dla mnie 
jeszcze jaśniejszem : a dwóch Wólek nie mogło 
■>yć na świecie, to ostaonie wydało mi się naj- 

jaśniejszem ze wszystkiego. Dziwiłem się nawet, 
że była je d n a , kiedy ja  ją  wymyśliłem.

Oniemiałem.
— W ałek ! —  zawołał prawdziwy kowal na 

swego syna.
—  A co, ta tu lu ?  — spytał prawdziwy 

W ałek.
Byłem przez czas mojej wędrówki tak  przy­

zwyczajony do nazywania sie W ałkiem , że i ja  
także równocześnie odpowiedziałem:

— A co?...
—  W yrzuć tego włóczęgę — rozkazywał da­

lej kowal z W ólki synowi, — tego przybłędę 
co powiada, że on jest moim synem a nie ty.

Piawdziwy W ałek schwycił mnie za kark i 
wypchnął za drzwi.

Zacząłem uciekać co sił starczyło. Psy 
kowala puściły się za mną i szarpały moje 
odzienie.

Przepędziłem tę noc pod gołem niebem, 
głodniusieńki. Mróz zdawał m; §ię okropny. Jak  
się sta ło , że tej nocy nie zmarzłem , nie poj­
muję

N azajutrz szedłem dalej.
Trwało tak  nie wiem dobrze i l e , lecz naj­

mniej kilkanaście dni. Różne wioski spotykałem 
po drogach, różne trafiały mi się przygody, prócz 
wiosek przechodziłem przez parę nędznych mieś­
cin, lecz nie zatrzymałem się nigdzie, — wszę­
dzie wiedziano, że wilk wygląda jak  pies i nigdy 
się nie zdarzyło , żebym przez trzy dni z rzMu 
nie zobaczył lasu.

Nareszcie jednego dnia nowy widok ukazał 
się moim oczom. Nie była to już wieś ani m ia­
steczko, było to coś czego nie rozumiem , coś 
co mi się pomieścić nie mogło nie tylko w gło­
wie, ale nawet w oczach.

Całą połowę widnokręgu, jaką jednem objąjj 
mogłem spojrzeniem , zajmowało jakieś niezrów­
nanie ogromne zbiorowisko domów, alo domów 
nie takich jakie widywałem po drodze. Zdaleka 
już osądzić m ogłem , że w niejednym z nich 
kościół mego rodzinnego miastoczka mógłby się 
wygodnie pomieścić. Z pomiędzy niezliczonego 
mnóstwa tych domów, strzelały w niebo rozma­
itego kształtu  wieże po dwie lub po jednej, a 
tak wysokie, że pojąć nie mogłem jak się obłok; 
o nie nie rozedrą. Naliczyłem tych wież kilka­
naście, domy także liczyć zacząłem , ale mi 
prędko liczb zabrakło.

Zachodziłem w g łow ę, myśląc ktoby mógł 
mieszkać w takich ogromnych domach i co mogą 
znaczyć te wieże.

—  Wieże naturalnie — myślałem —  nie 
mogą należeć do kościołów, bo gdzież kto sły­
szał, żeby było tyle kościołów tak blisko siebie?... 
a w domach muszą mieszkać wielkoludy.... naj-

s niezawodniej wielkoludy. Ludzie zwyczajni nie 
mogliby takich domów wystawić, a wreszcie po 
co by je  stawiał ?... Choćby stół na stole jesz­
cze stołek postawić, żacfenby ręką do pułapu 

j nie dosięgnąl!... Przyszedłem tedy do królestwa 
! wielkoludów!... W ystawić sobie', zkąd mi na to 

przyszło!.. Ani m yślałem , źe te moje podarte 
\ chodaki to są siedmio-milowe buty.

Spojrzałem z poszanowaniem na: krypcie, 
które mi mało z nóg nie spadały.

Na tak dowcipne tłumaczenie przedstawia 
jącego mi *mę w idoku, naprowadziło mnie przy 
pomnienie ba jk i, którą mi jeszcze m atka moja 
opowiadała o królestwie wielkoludów, do którego 
tylko w siedmio - milowych butach dojść było 
można, ale za to kto tam  dogżedł a sprawiał 
się dobrze, mógł zostać mężem zaklętej kró­
lewny.

Wyznaję , że nie chęć ożenienia się z za­
klętą królewną pierwsza mi się n asu n ę ła , lecz

> myśl prawdziwie przerażająca zajęła mój umysł.
— Królestwo wielkoludów —  mówiłem so­

b ie ,—jeśli tutaj ludzie tacy ogromm , jakież to 
tu wilki być muszą!... Wilczyca zwyczajna rno-

{ .glaby mnie zjeść, a cóż dopiero wielko-wilczyca?.. 
połknęłaby mnie jak ślinkę-!...

Zrazu wzięła mi ochota cofnąć się i zmy­
kać jak najdalej od królestwa wielkoludów. Przy 
siedmiomilowych butach nie zdawało mi się to 

i trudnem. Ale wkrótce przyszło mi na m yśl, że 
królestwo wielkoludów nie wygląda jakoś na las, 
a więc w niem może nie być wilków.

—  Jeżeli nie ma —  myślałem ,—  to pójdę
> ta m , będę się sprawował dobrze , strachów żad- 
j nych się nie zlęknę bo to nie wilki i z zaklętą

królewną się ożenię.
W krótce potem spotkałem nie wiele m łod­

szą odemnie dziewczynę.
— A widziałaś ty w ilka? —  rzekłem  do

niej.
—  W ilka ?... —  odpowiedziała — jakiego 

wilka ?.. nie widziałam.
—  A wiesz jak wygląda ? . . .  — pytałem 

J dalej.
—  W ilk?... —  odrzekła,— mówię żem nio 

w idziała, nie wiem jak wygląda.
Pomimo zmęczenia podskoczyłem z radości 

i zdecydowałem się ostatecznie całą szybkością 
! siedmiomilowych butów pędzić do królestwa wiel­

koludów, aby w niem zostać na zawsze.
Długoby potrzoba było gadać, żeby opowie­

dzieć te wszystkie m y ś li, jakie mi się przesu­
nęły przez głowę nim się dowiedziałem naresz­
cie, że: te co miałem zii krainę olbrzymów było 
tylko miastem W arszawą, którego nazwisko nio- 
raz w domu słyszałem i które śobie wyobraża-
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lem kubek w kubek podobnem do mojego ro­
dzinnego miasteczka.

N a tej wiadomości straciło moje obuwie, bo 
je  przestałem uważać za siedmio - milowe buty, 
ale W arszawa nic nie strac iła , podziwiałem ją 
tak jakby była w istocie państwem wielkoludów 
i choć się, przekonałem, że ją  zamieszkują ludzie 
zwykłego wzrostu, nie przestawałem się zdumie 
wać zkąd się- tych ludzi bierze dH ty le , jak  
drzew w lesie koło naszej karczmy, a wszyscy" 
tak po pańsku poubierani, ani jednego takiego 
jak na wsi.

2  początku zdejmowałem czapkę przed każ­
dym kogo spotkałem, ale wkrótce zabolała mnie 
ręka, tak często musiałem to powtarzać. Uzna­
łem więc za dogodniejsze iść z g o lą . głową i 
nieść czapkę w ręku.

Chodziłem tak godzin kilka z otwartą gębą, 
dziwiąc się wszystkiemu. Zapomniałem o głodzie 
i zmęczeniu. Byłem szczęśliwy, byłem w miejscu, 
w którem wilków nie znano, sądziłem że nie 
potrzebuję o mc się troszczyć.

Dopiero koło wieczora przypomniałem sobie 
o jedzeniu i o potrzebie spoczynku i zacząłem 
się niepomału kłopotać, do któregob.y domu udać 
się po jedno i drugie. Na wsi było mi jakoś 
śmielej, wchod/Dem do ludzijtakicb jak  ja ,  ale 
w mieście gdzie sami panowie w takich wielkich 
domach mieszkają, nie wiem czemu straciłem 
śmiałość i niej-wiedziałem gdzie się obrócić.

Znużenie przemogło mnie naruszcie i po­
wiedziałem sobie:

— Niech chce będzie, zawsze to nie 
wilczyca ; przeżegnam się i do pierwszych drzwi 
jakie zobaczę wejdę.

(C. d. n.)
-— —  - 

K  J E T E I  Z
Z CZASÓW OSTATNIEGO POWSTANIA,

(Ciąg dalszy.)

ie będę się wdawał w dalszy ~ opis, 
inaszego odd ;-iahi , bo już działanie zbio­
ro w e zakońozone zostało, Gdyśmy sie­

dzieli w wąwozie garstka (około 50 ludzi) kosy­
nierów, zapewne na ochotnika się wyrwawsz^ 
przybiegła ku n am , a na widok kosy, której 
Moskale najbardziej się obawiają, wojsko scho­
wało się do m iasta i my poprzedzając kosynie­
rów tamże wpadliśłny. Z kosynierów nie wielu 
jednak znalazło- się ochotnika iść do m iasta i 
Zatrzymali się oni na brzegu przy pierwszym na 
osobności stojąjasm kościolku. My pomni ko­
m endy: „na bagnety" wleźliśmy do miasta. Dyla 
to n ie ła tw a  sprawa, bo Moskale ̂ pochowawszy się 
do domów strzelali do nas z okiem, a my ich

nie widząc biegaliśmy po ulicach każdy sobie na 
osobniaka.

Tu dodać potrzebarże żuawów przystrojono 
w czerwone czapki, a właściwie ja rm u łk i, któ­
rych jednak nie dostarczono dla wszystkich, ci 
którzy je mieli na głowach brani byli szczegól­
niej na cel przez Moskali i wyginęli zaraz 
wszyscy, innych ten zaszczyt później spotkał.

Tak biegając po ulicach a postępując na­
przód dotarliśmy do rynku gdzie spotkaliśmy 
Rechebruna, który dowiedziawszjTsię, żeśmy już 
ruszyli do miasta i zostawiwszy swój oddzialik 
sam pospieszył konno i dotarł również do rynku. 
Zabito pod nim k o n ia , później i jego raniono 
lekko, gdyż o ile był bezczelnie śm iałym  o tyle 
szczęśliwym. Pomimo swej rany mógł wyjść 

i z miasta.-i wrócić do Krakowa.
Spotkawszy się z kapitanem 13. kazał mu 

iść do Kurowskiego i zażądać ataku kawalerji. 
Kapitan B. wziął mnie ze sobą a po drodze 
spokaliśmy Żmudzina M. zabrał i jego i razem 
odbywaliśmy ten m arsz, który nie był łatwiej­
szy w odwrocie, bo Moskale z tych samych do­
mów strzelali, lecz co gorsza, że sil nam  brakło 
i padaliśmy że znużenia , co gdy jeden uczynił 
inni mu towarzyszyli aby uchronić się od s trza­
łów moskiewskich. Szczęśliwie jakoś wyszliśmy 
z miasfa i stanęliśmy pod kościółkiem gdzie 
znąleźtiśru, naszych kosynierów śpiewających: „Kto 

: się w opiektp... właśnie pozostały mi w pamioci 
(Kłowa, któie zbliżając się tam  zasłyszałem „N ie 

przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga"...
Kościółek był otoczony walem a z walu 

widać było o wiorst dwie naszą armję stojącą.
J Naprzód ch m ara , bo przeszło tysiąc osób kosy- 
i nierów, za nimi kawalerja, a w bok strzelcy.

WłtRfnie gdy stanęliśmy na wałach jakiś 
kosynier ujrzawszy nas zawołał: .„rejterada!" a 

, chociaż głos jetjo me mógł być słyszany przez 
oddział tak daleko stojący, to jednak jakby na 

' zaklęcie widziałem jak  w te j chwili cała kawalerja 
poczęła co sil stało uciekać, a titó za mą ko- 

' synierzj zbili się w kupę i jjrzakotlowało jak  
j w garnku. Wszystko to poczęłofsię cofać, w krótce 
j ta  k u jS  kosynierska rozdzieliła się na trzy wiel­

kie kupy: do pierwszej należel ci, którym n a j­
pilniej było za kawalerją podążać, druga za nią 
i trzecia.

A tu od kościblka wymaszerowali kosynierzy 
pojedynczo za n im i, ale i kozunie w tej chwili 
się pokazali po bokach, na widok których ktoś 
potrafił tę - tłuszczę kosynierów uciekającą na 
chwilkę wstrzymać, a w tejże chwili znikli ko­
zacy. z horyzontu. Wszystko to,..obserwowałem 
z wałów, gdyż dla znużenia iść nie mogłem, 
opatrywaliśmy przytem rannych.

Nareszcie i my trzej pozostali Żuawi ruszy­
liśmy i żp dwóch rannych z nami podążało, ale 
trudno nam było dawać, im pomoc gdyż sami. 
byliśmy bez sii,
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Nawet i w ucieczce nie łatwo kupą iść i oprócz nas trzech , nie umiem powiedzieć, nie 
zanim wszyscy ruszyli już i my zdążyliśmy do udało mi się bowiem zabrać pod tym względem
kupy. Był tam jeden wóz na który zabrano 16 wiadomości. Wiem tylko, że z pomiędzy rannych
rannych i nam zrobiono ten zaszczyt że posa- przyszedł do zdrowia W ędrychowski, drugi jego
dzono na w óz, lecz dla niewygody tak własnej brat także ciężko ranny um arł,
jak i rannych , woleliśmy dobywając ostatki sił Na tem skończyła się wyprawa na Mie-
iść pieszo. chów. Kogo tu  winić?

Nie sądźcie jednak czytelnicy aby z tego N as? —  Cóż mogliśmy więcej zrobić nadto

KSIĄŻE LEON SAPIEHA.

dwutysięcznego oddziału idącego na zdobycie j 
Miechowa tylko nas 70 tam posłano dla speł- ; 
niema tego czynu , nie , oprócz nas inną ulicą i 
posłano dwa plutony kawalerji złożone z 60 
łu d z i, które także zrobiły atak i dotarły aż do i 
ry n k u , z których 4 zdrowych i piąty ranny 
wróciło z m iasta.

Czy z naszego oddziału pozostał kto więcej .

cośmy zrobili? Kazano nam iść, szliśmy, innym 
kazano stać, stali. Żołnierz wtedy tylko jest wi­
nien gdy nie słucha rozkazu, myśmy słuchali.

Kurowskiego ? Zapewno, bo wiedząc, że nic 
nie umie nie tylko był głupi obejmując dowódz­
two, ale postąpił sobie nikczemnie, bo ua niego 
spada spółwina za krew przelaną i wymordo­
wany kwiat bohaterskiej młodzieży.



W  czasie rejterady kapitan B. chciał mu Miechowska powtarzały się przez całe powstanie,
w łeb wypalić. Gdy już, jak to opisałem wszystko Oddawano dowództwo ludziom niemającym wy-
uciekało i my ruszyliśmy z wałów, nagle wylazł obrażenia o rzeczy. Bo ci co siedzieli w rzędzie
gdzieś z rowu Kurowski zbliżył się do uas i narodowym także nie mieli o niczem wyobraże-
imponującym głosem k rzy k n ą ł: „Gdzie są żua- nia, przelewali najświętszą krew i zaprzepaszczali
wi ? “ Kapitan B. chciał mu odpowiedzieć z re-  ̂ sprawę radzi, że osłonięci maską nie byli dosię-
wolweru, ja go powstrzymałem i czuję wyrzut galni ani dla Moskali, ani mogli być przez nas oce-
sumienia po dziś dzień. nieni. Niech na ich głowy spadnie krew obficie

Lecz jeżeli się jest pobłażliwym dla głup- w kraju p rze lana! 
ców uawet i po takich zbrodniach , to cóż po- Nie Murawjewów i Potapowów winić za to
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LESZEK D U N IN  BORKOWSKI.
1  . . .  /

wiedzieć o tych niedołężnych członkach rządu 
narodowego, którzy wybierali takie narzędzia jak 
Kurowski i im powierzali dowództwo.

Opowiadano mi jako fakt pewny, że bitwa 
Miechowska nastąpiła li w skutek tego, że do 
oddziału m iał przybyć niejaki oficer Czapski aby 
objąć dowództwo, uprzedzając jego przybycie 
ruszono na Miechów.

Taki zarząd jak u nas i takie bitwy jak

i co się działo i dzieje, bo zwierzętom nie można 
? odjąć ich zwierzęcej natury, ale tych co niedo- 
< łęźuem kierownictwem, nieraz zbrodniczemi in- 

trygam i oddali nas pod stryczek i topór wściek- 
; łych satrapów.

Kanni na pobojowisku zostali wymordowani, 
s Na ogół ua placu boju z naszej strony pozostało 
; od 100 do 150 ludzi gdyż oprócz naszego od- 
i działku i kawalerji, nie wiele zginęło z drugiego
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oddziału żuawów, lecz ci najwięcej położyli Mos­
k a li, i strzelców także me wielu padło. Okrą­
żali oni Miechów od lewego skrzydła. Moskali 
można liczyć zabitych i rannych od 50 do 100.

Trupów naszych bohaterów oddano na po­
żarcie świniom A gdy okoliczni mieszkańcy chcieli 
takowe odpędzać Moskale do nich strzelali.

(C. d. n.)

KSIĄŻh LEON SAPIEHA. j
Książe Leon Sapieha urodził się w r. 18Q2£ \ 

Wychowanie otrzym ał w W arszaw ie, poświęcił 
się naukom prawniczym. Skończywszy takowe 
wstąpił w bardzo młodym wieku, w r. 1824, do 
służby publicznej, przy księciu Lubeckim, który 
jak  wiadomo był m inistrem  skarbu Królestwa 
polskiego.

Lubecki przeznaczył Sapiehę wraz z drugim 
niepospolitych zdolności młodzieńcem Piotrem  
Michałowskim, do oddziału górniczego. M usiał 
więc Sapieha opuścić Warszawę, aby przewodni­
czyć pracom górniczym i hutniczym. Moskwa 
sposobiła się właśnie dc wojny tureckiej. Przy­
gotowywano wielkie zapasy am unicji, a gdy 
przyszło do próby okazało s ię , że kule działowe 
znajdujące się po arsenałach nie odpowiadały 
kalibrowi dział.

Musiano więc wszystko przelewać, albo no­
we lać. Taką to robotą zarządzał ks. Leon 
w pierwszych początkach swojej służby. Kule, 
które on la ł nie doszły swego przeznaczenia, a 
gdy zastanawiano się nad tem, co z tem i wiel- 
kiemi zapasami począć, odpowiedział Sapieha: 
że się przydadzą.

Jakoż, przydały się —  w powstaniu r. 1831 
strzelały polskie działa temi kulami.

Przez swe stosunki rodzinne, zostawał książę 
Leon w styczności z osobami już to należącemi 
do dworu carskiego, już znowu piastnjącemi naj­
wyższe urzędy tak w Petersburgu jak w W ar­
szawie. Przez to samo, że był szwagrem księcia \ 
Adama Czartoryskiego, (który m iał za sobą sio- l 
strę ks. Leona) i zięciem ordynata Zamojskiego, > 
m iał utorowaną drogę i ułatwiony przystęp do \ 
najwyższych sfer dworskich i rządowych. Oprócz i 
tego jednak um iał sobie osobi&temi zalotami 
swojemi zjednać przychylność i zaufanie we 
wspomnionych sferach. Między inneim był książę 
Leon w dobrych stosunkach z Benkendorfem. 
generał-pclicm ajstrem  osobą wówczas wielkich 
wpływów w Petersburgu. Za pośrednictwem 
Benkendorfa udawało się też nieraz księciu przez 
wpływy dworu petersburgskiego poskramiać dzi­
kie wybryki wielkiego księcia Konstantego 
w Warszawie. Raz udało mu się wyjednać tą 
drogą uwolnienie przeszło 70ciu osób, które 
W . ks. Konstanty nieprawnie więził.

W czazie wybuchu rewolucji lipcowej znaj­
dował się? ks. Leon w Paryżu. Był świadkiem

nie tylko ruchu i wybuchu, ale przestrachu jak i
wywołała w świecie dyplomatycznym. W sam 
dzień kiedy walka uliczna w ybuchła, był dyplo­
matyczny obiad u ks. de Broglie. Całe towa­
rzystwo schroniło się do piwnic, widziano tylko 
nogi tłoczących się ulicami tłumów, a niebez­
piecznie było wyglądać okienkami piwnicznemi, 
aby niebyć narażonym ua bardzo doraźną ludową 
egzekucję. Książo Leon doświadczył na swojej 
własnej osobie wtedy wielkiej sympatji jaką lud 
francuzki żywił do Polaków.

Podczas gdy cudzoziemcy in n i, zwłaszcza 
z arystokratycznego świata, nie mogli się poka­
zywać, na ulicach, ks. Leon przejechał bezpiecz­
nie przez najbardziej zaniepokojona! m iejsca, a 
skoro powiedział tłumowi zatrzymującemu jego 
karetę , że jest Polakiem , natychm iast torowano 
mu drogę wśród okrzyków: Vive la Pologne!

Na dowód zaufania zaś naładowano karetę 
różnemi sprzętam i, które snać rozmaite osoby 
chciały uchrouić od zniszczenia.

Okoliczność ta, że książę bawił za paszpor­
tem moskiewskim za granicą ułatw iła mu nad­
zwyczajnie takie działanie dla rządu narodowego, 
gdy w Warszawie powstanie wybuchło.

Rząd narodowy polecił mu zbadać usposobienie 
rządów : franci,zkiego i angielskiego. Nowy rząd 
francuzki, pod naciskiem opinjipublicznej okazywał 
więcej przv clivlności, chociaż przychylno^ ta, o ja ­
kiej księcia Leona zapewnił Sebastiani, była nie­
szczerą, jaktookazały owe wiekopomne słowa same­
go Sebastianiego po upadku Warszawy. Żądano od 
ks. Leona aby między franćuzkiemi generałami 
jakiego zdolnego wodza dla Polski zjednał. .Udało 
się to już byłb do tego stopnia, że jeden z ge­
nerałów bardzo zdolnych byl gotowym udać się 
do Polski i już nawet byl książę Leou zebrał 
dla niego bardzo znaczną sumę, której żądał (na 
co między innemi wszystkie brylanty księżny 
Jadwigi w zastaw poszły), gdy nagle rozkaz gen. 
Gerard dał tamtemu inne przeznaczenie i pro­
jek t ów spełzł na niczem Dziwna, że wtedy szu­
kano generałów za granicą kiedy miano we w łas­
nej arm ji wojskowych, którzy w zagranicznych 
armjach jako generałowi®-'celowali.

Znosił się książę Leon i z angielskimi na­
czelnikami rządu, z lordem Grey i Palm ersto- 
nem. Znalazł ich bardziej niechętnymi, a raczej 
szczerszymi, niż francuzkich. Objawiali ówcześni 
ministrowie augielscy to samo zd an ia  jakie wy­
powiedział Russel o naszein powstaniu i rządzie 
w r. 1864. Jeżeli Polska się wybije na wolnhś&: 
to może mieć sprzymierzeńca w A nglji, ale dla 
wybicia jej na niepodległość nie będzie Anglja 
wojny prowadzić, Gdyby P o laq  byli się' dokład­
niej przypatrywali zachowaniu się Anglji i Francji 
w obec Grecji walczącej przeciwko nierównie 
słabszemu mocarstwu niż Moskwa, byliby mogli 
już pow ziąć przekonanie, że tutaj nie m ają co 
liczyć na pom oc, dopóki o własnych silacli nie 
staną. Angielscy mężowie rządowi pragnęli wtedy



— 83 —

zachowania dobrych stosunków z Moskwą. M iała J 
wielkie wpływy w kołach dyplomatycznych księżna 
L ieven, która tak dalece miała przewagę nad 
Pałmerstonem, że ten nie cncial się nawet widzieć 
z W ielopolskim, który był wysłany od rządu 
narodowego do Londynu. Widzenie się Wielo­
polskiego z Pałm erstonem  dało’ się tylko tym ( 
sposobem uskutecznić, że na prywatnem zebra­
niu w jednym z salonów londyńskich, przedstawił 
Sapieha Wielopolskiego Palinerstonowi i następnie 
wywiązała się między niemi rozmowa, w której 
zresztą ALielopolski dowiedział się tyle ile Sapieha 
juz wiedział. Ks. Leon m iał przystęp bardzo u ła t­
wiony do angielskich ministrów jak w ogóle do 
salonów dyplomatycznych, bo zostawał za g ra­
nicą ciąglee za paszportem moskiewskim i nie był 
jeszeze jawnie skompromitowanym w obec rządu 
moskiewskiego. Ale to trwało nie długo. Książe 
Leon nie pragnął znać karjery dyplomatycznej, 1 
więc zff-iąguął się w Eneregi wojsk ojczystych. 
Był zrazu przy naczelnym wodzu, później przy­
dzielony został do korpusu, który m iał Dwer­
nickiemu, przyciśmonemu na VVołyniu przez Ky- 
dygiera, przyjść w pomoc. Wiadomości i do- j 
świadczenia jakich nabył Sapieha w kopalniach 
i przy fabrykach górniczych, posłużyły mu do 
tego stopnia, że oddano mu cały zarząd amu- > 
nicji. Następnie, powrócił Sapieha wraz z korpu­
sem ku W arszaw ie, a pS" upadku pow stania! 
przeszedł z Dembińskim na pruskie terytorjum.

Szczęście sprzyjało Sapieże, iż me potrzebo­
wał udawać się na tułactwo ; udał 011 się do 1 
Krakowa, gdzie wćaje był uprzejmie widzianym 
u konsula austrjackiego, Lorenza. Dla tego czuł { 
się ks. Leon bezpiecznym, pom im o, że go prze 
strzegano jakoby Moskale go Iszukali i mieli za­
miar swoim trybem, bez wszelkiego pytania wpaść 
do Krakowa i porwać. Dla ubezpieczenia się \ 
pytał książę Leon swojego protektora Lorenza, ] 
czy to jest możliwe. Loienzgo uspokoił i książę \ 
zamyfflał się na dobre w Krakowie rozgościć, \ 
gdy liiu nagle Tpewnego dnia doniesiono, źe Lo-  ̂
renz dwa razy był u niego, pod 'jego nieobec- \ 
ność w domu. Domyślając się ważnej wiadomości, 1 
poszedł ks. Leon natychm iast do Lorenza, który 
mu ostatecznie powiedział, że istotnie tej nocy 1 
jeszcze mają wkrocź^c Moskale, że zatem 011 już 
nie może-ręczyć za bezpieczeństwo ksiećfa. Wtedy 
znalazł książę Leon schronienie w Galicji.

Rząd moskiewski a nawet car osobiście był 
najzawziętszym przeciwko członkom rodzin ary­

stokratycznych, którzy brali udział w powstaniu. 
Sapiehy został na śmierć skazaiiyf dobra* jego 
wszystkie zostały skonfiskowane , jednak pozs- j 
stawiono matce dożywoófe na tjfcii dobrach, 
która dochody .oddając synowi ułatwiła mu spo­
sobność powetowania, przy znakomitym jego ta ­
lencie finansowym, s tra t poniesionych przez kon­
fiskatę.

Książe Leon zakupowa i dobra rozliczne 
w Galicji. Krasiczyn zawdzięcza jemu, źe został f

zachowany w pomnikowej swojej postaci. Zostaw­
szy obywatelem tutejszym, nie poprzestał on je ­
dynie na poprawieniu swoich stosunków m ająt­
kowych , ale wziął się usilnie do prac obywa­
telskich dla k ra ju , zwłaszcza na polu ekono- 
micznem.

Nie było ważniejszej instytucji w k ra ju , do 
której podniesienia ks. Leon me przyłożył ręki.

W ruchu roku 1848 nie b ra ł książę Leon 
czynnego udziału Był on wprawdzie kandydatem 
na sejm rakuski w okręgu lubaczowskim ; ale 
w owym czasie, który w ogóle wszędzie nowe 
żywioły na jaw  wydobywał, padły w tym okrę­
gu głosy na Smolkę.

Jako prawdziwy mąż polityczny nie dał się 
tem książę Leon odstraszyć r(ęd poświęcenia swej 
czynności krajowi. Widzimy go odtąd głównie 
zajętego sp raw ą, która chociaż sama za siebie 
nie ma cechy politycznej, jest wszelako i pod 
politycznym względem niepospolitej doniosłości. 
Zwrócił książę w perjodzie po r. 1848 główną 
usilność swoją ku zaopatrzeniu kraju w koleje 
żelazne.

Po długich staraniach udało się nareszcie 
uzyskać koncesję na kolej lw ow ską, a zatem 
poszło już w dalszem następstwie uzyskanie po­
zwolenia na budowę innych linji. Chociaż obeii- 
nie różni inni przedsiębiorcy rzucili;.się do budo­
wania w kraju naszym kolei żelaznych, to jed­
nak nie można inae.zej twierdzić, jak  tylko, że 
pierwszy popęd ku temu zawdzięcza kraj księciu 
Leonowi Sapieże.'

Rok 1860 spowodował czynniejsze niż kie­
dykolwiek wystąpienie ks. Leona na polu poli- 

ifecznego działania.
W ystąpił on jako kandydat ua posła i 

otrzym ał aż z siedmiu okręgów wyborczych do­
wód zaufania, jakie nm iał sobie miedzy szlachtą 
pozyskać.

Przyczyniło się to niezawodnie do tego , że 
i rząd uznał gośfza najodpowiedniejszą osobistość 
na marszałka.

Stanowisko tak wysokie jakie zajął książę 
Leon przez zaufanie współobywateli musiało na 
niego zwrócić uwagę rz ą d u , przeciwnie zaś zno­
wu i zaufanie jakie mu rząd okazał, wywarło 
znamienity wpływ na opinję pewnej części oby­
watelstwa. Ztąd pochodziło, że nieraz już krą­
żyły pogłoski o zamianowaniu księcia ministrem 
albo namiestnikiem. Niemaśz wątpliwości, że 
ceśarzi ministrowie nieraz zasięgali zdania księ­
cia Leona, i że były chwile gdzie tylko od jego 
woli zależało przyjąć tekę m inistra łub nam iest- 
nikowstwo w Galicii. Na poufne zapytania w tej 
mierze odpowiada, książę Leon, że głównym po­
wodem ucbylama się od takich godności było 
zawśzgil t o : ze me umie po niemiecku Rzeczy­
wiście, jeśt to powód ważny, a jednak szkoda,
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że nas powód ten pozbawia czynności księcia 
Leona, któraby w naszych sprawach krajowych 
mogła być bardzo pożyteczną. Mieliśmy tego do- ' 
wód, kiedy książę Leon był przez kuka la t ' 
członkiem lwowskiej Eady miejskiej, która jego \ 
wpływowi głównie zawdzięcza uporządkowanie 
swoich spraw rachunkowych. Spodziewaćby się 
należało, że kiedyś , gdy się ziszczą nasze na­
dzieje na całkiem narodową administrację, będzie 
kraj mógł jeszcze korzystać z niepospolitych 
ekonomicznych zdolności księcia Leona.

%  O R  A W.

—  Ż u raw iu ! z północy w iedziesz swój lo t pono? 
Pow iedz mi co s ły ch ać  n ad  w iślańską  s t r o n ą ?
Czy znasz jed n o  gn iazdo  co n ad  N a rw ią  leży,
W  m iejscu gdzie  do W is ły  N arew  z B ugiem  bieży? 
Czyś w idzia ł, o p a rty  o s ta r ą  kaplicę,
D uży dw ór d rew n ian y , i p ięk n ą  dziew icę ?

S ta rca  sędziw ego,
I  p sa  im  w iernego ?..

LESZEK DUNIN BORKOWSKI.

Był czas, kiedy pod „ L e s z k i e m 11 nie ro­
zumiano w kraju naszym, mianowicie w kołach 
wykształceńsżych nikogo innego , j a k  L e s z k a  
B o r k o w s k i e g o ,  pomimo że Leszków mnó 
stwo było w różnych kołach towarzyskich, z naj- 
rozmaitszemi nazwiskami.

Borkowski był to ów Leszek, „par excellence“ 
którego jedni kochali, drudzy nienawidzili i bali 
się, a wszyscy znali jako jedynego w swoim ro 
dzaju pisarza, któremu nikt nie mógł odmówić 
pierwszorzędnych zalet pisarskich.

Jak wszystkie umysły twórcze i samoistne, 
zaczął Leszek zawód swój literacki od poezji, 
a chociaż się rzucił pierwej na inne pole, nic 
opuściła go nigdy pierwotna twórczość i samo- 
istność zdania. • Leszek należał do tego nielicznegc 
grona literatów, którzy w najniepomyślniejsżycb 
dla naszego piśmiennictwa czasach, mieli odwagę 
budzić życie umysłowe w kraju, w całym na­
rodzie, mieli odwagę być literatam i, kiedy każdy 
literat polski przez rząd był uważany za podej­
rzanego człov ieka, a w obec znacznej części pu­
bliczności za człowieka, co najmniej niepraktycz­
nego, jeżeli nie zgoła za półgłówka.

Największy rozgłos zyskała jego „Paratian- 
szczyzna11.

W  roku 1818 obrono go posłem ze Lwowa 
na sejm wiedeński.

Po wypadkach 1848 r. Leszek Borkowski 
powróci! znowu do prac literackich.

Po nastaniu epoki konstytucyjnej w Austrji 
Borkowski został znowu posłem. Należy on do 
skrajnej opozycji i jest jednym z najsilniej­
szych jej filarów. Znakomity mówca, bystry poli­
tyk, zawsze wierny jednym zasadom niezachwianie 
postępuje na raz obranej drodze. Tych zasad 
Leszka Borkowskiego nie potrzebujemy tu opi 
sywać, znane są one krajowi najlepiej. W sto­
sunku do Austrji jest federa lis tą , jest oraz sil­
nym i śmiałym propagatorem zasad demokra­
tycznych, a Polska m a w nim najwierniejszego 
i najczynniejszego syna.

—  Znam  m iejsce gdzie N arew  tu li B u g  do ło n a , 
I  to  gdzie z swym  m iłym  w n u rta c h  W isły  k o n a . 
W  chw ili gdym  p rze la ty w a ł, w idziałem  k a p lic ę : 
S ta rzec  leżał w t ru m n ie ;. . .  a  p ięk n ą  dziewicę 
T rzech  jeźdźców b ro d a ty c h , z d łu g iem i p ikam i, 
K łu sem  unosiło  pu stem i drogam i.

Dw ór by ł zrabow eny;
A  p ies  rozszarpany!..

JA N  KRZYWDA.

(Dokończenie)y

P iw o zaw iera  w sobie pew n ą  ilość soli a lk a ­
licznych , d la  tego w łaśn ie  by ło  używ auem  przez 
n iek tó ry ch  lekarzy  w rozm iękczeniach kości, w cier­
p ien iu  rach itycznem , gdzie w ła śn ie  s łab o ść  je s t  
p rzyczyn ioną  w sk u te k  b ra k u  części so lnych  m ine­
ra ln y c h . Znowu wedle o p in ji in n y ch  , użycie p iw a 
ma przeszkadzać  tw orzen iu  się kam ien i w pęcherzu  
uryuow ym  i jak o b y  s ta ty s ty c z n e  w iadom ości w yka­
zu ją  że c ierp ien ie  n a  kam ień bez p o rów nan ia  je s t  
rzadszem  w s tro n a c h , gdzie  dużo k o n su m u ją  tego 
n ap o ju .

A le nie m iejscem  je s t  tu ta j  w daw ać się w o- 
p isy  k u racy jn e , dotyczące się  zastosow an ia  tego n a ­
poju w ro zm aitych  słab ośc iach . Zostaw m y tę  rzecz 
lek arzo w i, opiece k tó rego  chory  w raz ie  po trzeb y  
pow ierza swe z d ro w ie , a  powiedzm y lepiej słów  
kilka, o piw ie z a p a tru ją c  sie n a  n ie  ze s tan o w isk a  
czysto liyg jen icznego , czyli inaczej w y raża jąc  o uży ­
ciu  p iw a w s tan ie  m niej więcej n o rm aln y m  naszego 
organ izm u .

P iw o dobre , k larow ne, gorzkaw e, n ie  tylko n ie  
szKodzi żolądKowi, lecz owszem p o p raw ia  jeg o  s ta n , 
n ad aje  m u nieco h a r tu ,  o dćzia ływ ając  nań n a  spo ­
sób in nych  goryczy. N a stęp n ie  ab so rb u je  się  i do ­
s ta je  się do k rw i dosyć ła tw o . D alej będąc  b ogatem  
w cząstk i pożywne —  p rzy czy n ia  się w iaocznie do 
k a rm ien ia  naszych  tk an ek . P o w ięk sza  w ydzielenie 
u ry n y  jak o  też b łon  śluzow ych. Z aw ierając  w sobie 
trochę  a lkoho lu  je s t  nieco podniecającem  —  je d n a k  
n a  o rg a n a  rep ro d u k c ji w yw iera w pływ y zu p ełn ie
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odw rotne i z tego w zględu może być uważanem 
je ż e li  n ie  o s lab ia jącem , to p rzy n ajm n ie j dobrze ' 
m itygu jącem . ;

Z asadzając  się  na  tem  cośm y wyżej powiedzieli, 
radzim y  używ ać p iw a osobom  o s ła b io n y m ; osobom   ̂
budow y w ątle j, n ie  b o g a te j w m ięśn ia  i pozbaw io­
nej t łu s z c z u , oddającym  się siln ie  p racy  fizycznej; 
używ ającym  wielo r u c h u ,  p rzech ad zek , p rzy jażdżek  
i t. p. Z arów uież radzim y  użycie tego n a p o ju  oso­
bom , k tórycli pokarm  codzienny nie je s t  zb y t d o sta ­
tecznym  bądź co do ilo śc i, bądź  co do jakości po­
tra w  nżytycli — • osobom używ ającym  przew ażnie 
po traw y ro ślin n e  a  n iedo sta teczn ie  pokarm y m ięsne, i

P rzeciw nie  zaś zalecam y p ow strzym an ie  się  od i 
p iw a , lub  też używ anie  go w m alej ilości , osobom j; 
zb y t m łodym  i n iedo sta teczn ie  do jrza łym  pod w zglę- s 
dem  w iek u : osobom  zb y t o ty łym , k rw isty m , od zn a- 1 
czającym  się obfitym  rozw ojem  budow y fizycznej; s 
prow adzącym  życie m ało ru ch o w e ; używ ającym  dużo \ 
pokarm ów  m ięsnych p o s i ln y c h , lu b  też  m ającym  ; 
we zw yczaju używ anie in n y ch  tru n k ó w  ja k  wino,  ̂
a ra k  i t. p . ^

N ie  mam p o trzeby  mówić o tem  że przy  uży- i 
ciu  p iw a , pow inniśm y się s ta ra ć  przedew szystluem , 
aby  takow e by ło  w dobrym  g a tu n k u  i posiadało  
w szystk ie p rzym ioty , o k tó ry ch  w spom inaliśm y up rzed ­
nio. —  Ze w szystk ich  gatunków  piw a najlepszem  i 
najpożądaó«zem  je s t  piwo baw arsk ie  ja k  pod w zglę­
dem  sm aku ta k  też pod względom  sw ych skutków  
n a  nasze  zdrow ie. M assy fab ry k an tó w  zag ran icz ­
nych podziw ia i zazdrości B aw arczykom  tego pierw - > 
szeństw a —  i n ie  może zrozum ieć jak im  porządkiem  
tru u e k  k tórego sposoby p rzygo tow an ia  n ie są  tak  
tru d u e , w iuuych  m iejscowościach E u ro p y  w żaden 
sposób n ie da je  się  udoskonalić  na ty le , aby m ógł ( 
ryw alizow ać z piwem  baw arsk iem .

N ajp raw opodobu ie j, że do doskonałości*  piw a 
baw arsk iego , najw ięcej się  p rzy czy n ia  suuiiouuość i 
w rodzona powoluość czy też c ierpliw ość c h a ra k te ru  
B aw arczyków . — Sum ieuuość p rzyczyuia  się  do tego, 
że B aw arczykow ie p ro d u k u jąc  swój narodow y tru -  ( 
uek  —  używ ają  na jlepszy  m a te rja l do fab ry k ac ji 
takow ego. C h a rak te r zaś B aw arczyków  m a tu ta j  to j 
do sieb ie , że oni p o sia d a ją  ua  ty le  c ie rp liw o śc i, iż ; 
n ie zw ażając na wielki odby t ich u lub ionego  n a -  ̂
p o ju , nie fa b ry k u ją  takow ego ja k  ty lk o  w porze 
r o k u , w której te m p e ra tu ra  je s t  najw ięcej sp rzy ja- 
jęcą  do w yw arzan ia  p iw a -—  to je s t  w m iesiącu 
m arcu  i p aźd z ie rn ik u . [

W in n y ch  k ra ja ch  w szelkie w yroby p iw a bez 
po rów nan ia  są  m niej doskonale, ale n a to m ias t fa l-  i 
szow anie p o su n ię te  je s t  za  g ran icę  w szelkiej p rzy- \ 
zwoitości. D odają w szystko t o . na co ty lk o  wyo- ■ 
b raźu ia  ludzka może się zdobyć.

Z byteczuem  byłoby  opisyw ać rozm aito sposoby i 
fa lszersk ie , jak ic h  się fab ry k an c i dopuszczają —  tem 
b ard z ie j, że w naszym  k ra ju  w iększa część tak o - S 
wych m ieć m iejsca nie m o ż e , z powodu że sam o 
fa łszow anie  p ociągnęłoby  za sobą kosz ta  znacznie ,

w iększe , an iżeli p rzygotow yw anie  p iw a za pom ocą 
sposobów n a tu ra ln y c h .—  K raj nasz  po zo sta je  jeszcze 
w tem  korzystnem  położeniu  , że bez  p o rów nan ia  
więcej o b fitu je  w p łody n iezbędne do życia i co­
dziennego u ży tk u , aniżeli w ro z m a ite  p ro d u k ta  p rz e ­
chodzące nasze  po trzeb y  i śm iało  m ogące się za li­
czyć do zbytków  narodow ych. D la tego  to  w łaśn ie  
jeże lib y  k toś u n as ch c ia ł z as tąp ić  n ied o sta tek  jęcz ­
m ien ia  lub  chm ioln za pom ocą f ig ,  rodzynek  lub 
gorzk ich  m igdałów  —  zfa lszow ałby  n ie tylko piwo 
ale i sw ą kieszeń w sposób bardzo  n iek o rzy stn y .

P ary ż  d . 2  lip ca  1 8 7 0  r.

Dr. W. BARTOSZEW ICZ.

Z A lf  A Z A  P SZ C Z Ó Ł .

Z nakom ity  nasz  pszczołozn iw ca ks. D oliuow ski, 
p isze do G azety ro ln iczej; „Od roku  18G 2 z a ra za  
pszczół wielkie czyni szkody naszem u p szczo ln ic tw u , 
a  jed n ak że  n ie każdy, n a w e t z ty ch  co bezpośred ­
nio z pszczołam i m ają  do czyn ien ia , wie c n ie j;  są  
n aw et tacy  co nie chcą w ierzyć w to , żeby ja k a  
za raza  i s tn ia ł a ,  d la  te g o .  że u sieb ie  je j  n ie  do ­
strzeg li. W okolicy, w k tórej pszczoły  w y m arły  z z a ­
razy , zn a jd u je  się  zwykle wiele próżnych ułów; otóż 
n iechaj ten , kto życzy sobio uczynić dośw iadczen ie , 
pom iędzy takow e um ieści ul zdrow ych pzzczól , a 
w c iągu  jed n eg o  roku  u leg n ą  one zarazie . N a p rz y -  
k lad , jeżeliby  to było uczyniouem  n a  początku ro k u  
bieżącegu, w m iejscow ości, w której g ra so w a ła  zaraza  
w roku p rzesz łym  lub  1 8 b 8 , to  w m iesiącu czerw cu 
r . b. ju ż  pszczoły  u leg u ą  zarazie , lecz tego po locie 
icli m e m ożua będzie jeszcze p o z u ać , i dop iero  
w roku  przyszłym  w tym że m iesiącu  i uastępuym  
całe  gn iazdo  widocznie d la  każdego zaraza  o g a ru ie . 
N a jp rzó d  g iu ie  m a t k a , a potem  pszczo ły  robocze. 
L u d  w ie jsk i, nio dom yślając  się zarazy , częstokroć 
sam  uie wiedząc o te m ,  p rzy czy u ia  b.ę do jej roz- 
p rz es trz en ie u ia . „ P rzek o n a łem  się bowiem , p o w iad a  
ks. D o liu o w sk i, że jeżeli w łaściciel p asiek i zarażo - 
lio.i, m e zm ien ia jąc  odzieży i bez obm ycia c .a ła , 
w stąp i do p asiek i, gdzie  pszczoły  są  jeszcze  zdrow e 
i ja k iś  czas taui p rzebyw a w tedy, gdy  pszczoP 
tłu m n ie  la ta ją , u. p . w pogodno duio m aja  i czerw ca, 
—  niezaw odnie zarazę  pom iędzy niem i zaszczepi. 
Ule po p szczo łach , u a  takow ą w ym arłych , albo j a ­
kiekolw iek m a te rja ly  lub  narzędzia , z m iejsc z a ra zą  
d o tkn ię tych  sp ro w ad z o n e , najzd row szą  pasiekę  na 
n iech y b n ą  zag ład ę  p o d a ją ."

K s. Doliuow ski odróżn ia  jed n ak że  zarazę  zg n ilca , 
p rzez zaziębienie lub  zby tu i u p a ł w licznych p a s ie ­
kach z jaw iajaćą  się i udzie lającą z d S w y m  pszczołom  
przez użycie n a rz ę d z 1 lu b  m ate rja ló w , zetkn ięc ie  się 
z zarażonem i ulam i m ających , —  od zarazy  z ro są  
spadającej z p o w ie trza , k tó ra  od ra zu  cale  pasiek i 
n ap ad a  i to w całej okolicy —  i tak a  to  za raza , 
wedle zd an ia  szanow nego spraw ozdaw cy, od la t  k ilku
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w sąsiedn ich  P ru s ie c h , w g u b e rn ja ch  zachodnich i S 
p o łudn iow ych  w K rólestw ie i G alicji g ra su je .

W idząc  zagrożone pszczolnictwO nasze tą  k lę sk ą , i 
ks. D idiuow ski u p a tru je  jedyny  ra tu n e k  w p rzec ię­
ciu epidem ji i na  ten  koniec r a d z i :

1 ) W sz ę d z ie , gdzie t j lk o  za raza  p a n o w a ła 1 
lu b  się o k aza ła  wyniszczyć bezw łocznie nie tylko 
u le, ale i b a rc ie  po lasach , za razą  d o tk n ią te . W t a ­
kich  jed n ak że  m iejscow ościach, n aw et po w yniszczę- i 
n iu  u łó w , b a rc i i m ate rja ló w  p o d o b n y ch , now ych 
p asiek  bezw łocznie zap row adzać  n ie  należy, bo sp o t­
ka łby  je  tak iż  sam  los, co poprzedn ie

2) Ponieważ^ h an d la rze  i k ram arze , nabyw a­
jący  n a  sp eku lac ję  wosk po w s ia c h , jeżeli takow y 
pochodzi od pszczół z a ra żo n y c h , p rzy czy n ia ją  się 
także  do sze rzen ia  zarazy , p rze to  każdy sum ienny  
posiadacz tak ieg o  w osku, obow iązany  je s t  zuży tko­
w ać go w dom u, jeże li n ie życzy sobie s tać  się po ­
wodem s t r a t  sw ych w spółobyw ateli. „Quod t ib i  non 
v is , ue a lte ri fe c e r is - .  N iech a j n ik t się tem  n ie  
tłu m aczy , że sp rzed a je  wosk nie z g n iły  i n iezg ala re- 
c ia ły  lecz zdrow y, bo i ten o s ta tn i, tak  dobrze ja k  
zep su ty , zarazę  zaszczepia, a kto u ie  w ierzy, n ie -  ' 
ch aj spróbu je  p ierw ej w swojej pasiece.

’ r3 \ P rzed aż  ułów po pszczołach  w y m arły ch  
z z a razy , p rak ty k o w an a  przez w ieśniaków , je s t  złem , 
k tórem u w szelkiem i s ilam i zapobiegać należy . Zdaje \ 
się  bowiem  w ieśn iak o w i, że dosyć je s t  u l ta k i s ta -  ' 
ra n n ie  oczyścić i w y trz e ć , zeby n iebezpieczeństw a > 
u n ik n ąć . N ie  jed en  m ó w i,B R 3  osadzone przezeń 
pszczo ły  w takim  u lu  b y ły  zdrow e i n a  robotę cho S 
d z iły , aż dopiero  na  drugi rok coś się im stało, J 
że w yg inę ły . N a  szlązku , n aznaczona  je s t  k a ra  za 
p rzechow yw anie  i sp rzedaw an ie  ułów po pszczo łach  
u p ad ły ch  n a  zarazę.

„ J L -  N ie  rozm nażać wiole rojów przez ab leg ry  
i tw orzyć je  w cześn ie , n . p. w końcu m aja  a  nie 
W końcu czerw ca. U trzym yw ać u m iark o w an ą  ilość 
u łów  w jed n e j m ie jsco w o śc i, i to g ro m ad n y ch , 
m usznych .

Dalej ks. Dolinowski u ty sk u je  n a  to , że w kra ju  
naszym  pszczołm ctw o je s t  oddane w ręce w ło śc ian  \ 
n ieo św ieco n y ch , k tó rzy , rząd ząc  się p rz e s ta rz a łą  r s 
z g u b n ą  ru ty n ą  i będąc n ieśw iadom i g łów nych  zasad 
postępow ej u m ie ję tn o śc i, wiele z rzą d za ją  szkód n a - s 
w et n ie  dom yślając  się  sam i tego . Gdy zaś sam i 
panow ie ziem ianie  bezpośrednio  w p ielęgnow anie  
pszczół się n ie w d ają  i takow e oddaw ane je s t  w ręce 
ludzi c iem nych, k tó rzy  książek trak tu jąc y ch  o pszczol­
n ictw ie n igdy  n ie  c z y ta ją , p rzeto  n ie dziwo , że u 
n a s  in tr a tn a  ta  g a łęź  p rzem ysłu  w iejskiego n ie  tylko 
w zan ied b an iu  je s t  z u p e ln e m , a le  n aw et do kom ­
p le tn e j chyli się  zag ład y . W edle zd an ia  ks. D oli- f 
now skiego, o partego  n a  k ilko le tn ich  b ad an iach , s to - i 
su u ek  pasieczników  um iejących  czy tać1 do n ieum ie- 
jący ch , je s t  ja k  5  do 1 0 0 0 . C yfry  z b y t wym owne, 
żeby po trzeb o w ały  kom en tarzy .

WIADOMOŚCI HYGJENICZNU LEKARSKIE.

1 .
Śm ierć pozorna w skutek zaduszenia  czy li za- 
m artm ea. Sztuczne oddychanie. Jlatoicanic 
osób pozornie zm arłych. Fotrseba rozpowszech­

n ienia  tego rodzaju iviadomośę>i.
W życiu codziennem często zdarzają się wy­

padki tak zwane, śmierci pozornej czyli zam ar­
c ia , w których każdemu, zwłaszcza osobom nio- 
obezuauym z nauką lekarską, zdawać się może, 
iż nieszczęśliwa ołiara wypadku zasnęła snem 
wiecznym.

Nie da_się zaprzeczyć, iż odróżnienie śmierci 
pozornej od prawdziwej je s t niezmiernie trudne 
mimo to jednak istnieją pewne oznaki cechująca 
oba rodzaje śmierci. —  Do takich oznak należy 
następująca cecha. Pozornie lub rzeczywiście 
zmarłego umieszcza się w ciemnym pokoju i za­
pala się lampę i św iec®  Następnie bada się 
pod światło rękę obumarłego lub rzeczywiście 
zmarłego. Jeżeli brzegi palców przeglądanych 
pod światło będą wyglądać różowo i przezroczy­
ście wtedy człowiek je s t dotknięty pozorną śm ier­
cią. W przeciwnym razie ręka zupełnie zasłoni 
światło, które przez brzegi palców nie będzie 
przeświecać. Za ten sposób przekonania się o 
śmierci człowieka otrzym ał niedawno niejaki dr. 
Canier nagrodę m argrabiego d'Orches wyno­
szącą 20.(JuU fr.

Zastanówmy- się najpierw : co nazywamy
śmiercią pozorną? każdy z czytelników widział 
nieraz człowieka omdłonego — był świadkiem 
omdlenia. Otóż zamarcie można porównać do 
głębokiego zemdlenia. Jeżeli pewnafosoba w sku­
tek jakich bądź przyczyn nie daje znaku żyda , 
jeżeli serce i puls bić przestaje, skoro przestanie 
oddychać, jeżeli mc nie wie i me czuje co się 
z nią UZiOje, a w gruncie rzeczy pasmo życia 
nie zostato w zupełności przerwanem lecz tylko 
nadwerężonem, wtedy mówimy iż taki człowiek 
zm arł pozornie. Przyczyny takiego obumarcia 
bywają rozmaite. Zdarzyć się ono- może we 
wszystkich chorobach trapiących rodzaj luuzki. 
N ajpospolitszemi atoli przyczynami pozornej 
śmierci bywają nagle i niespodziewane- wypadki, 
już to całkiem przypadkowe, już też z umysłu 
wykonane przez samego człowieka w celu samo­
bójczym, łub przez mnych ludzi w zamiarze 
zbrodniczym

iStosowmo więc do tego cośmy powiedzieli 
najczęściej też zdarza się śmierć pozorna w sku­
tek: a) utopienia ; b) powieszenia ;ttc j udusze­
n ia  (zagardlcnia ) ; d) zuczad^ęnia  lub zadu­
szenia  się złem  powietrzem ; e) przysypan ia  
ziem ią; f )  zm a rzn ięc ia ; lub wreszcie g) ude- 
senia p iw unem .

W śmierci pozornej życie jest jakby zawie­
szone — że tak rzekę sparaliżowane. Wszystkie
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Wprawdzie czynności (funkcji) organizmu są 
wstrzymane na krótszy lub dłuższy czas ale 
iskierka życia tli się jeszcze. Dlatego też czło­
wieka na pozór zmarłego możemy ożywić i do­
prowadzić go do pełni życia lecz do tego trzeba 
się brać energicznie i um iejętnie, gdyz inaczej 
śmierć prawdziwa w samej rzeczy staje przed 
nami w całej poiędze żałobnego m ajestatu.

W nagłych wypadkach pozornej śm ierć 
rzadko k.edy przy boku nieszczęśliwej ofiary 
znajduje się lekarz, a że rzecz nieJ eierpi zwłoki 
więc pierws«bj pomocy udziela ktokolwiek z. obec­
nych przy wypadku osób. Do niesienia pomocą 
każdy jest obowiązany. Jest to jeden z najświęt­
szych obowiązków człowieka wypływający z wznio­
słej zasady miłości bliźniego. Zaniedbanie tej 
pov. inności pociąga za sobą wielką odpowiedzial­
ność w obec całego społeczeństwa i prawa.

Cóż się dzieje przy ofiarze wypadku sprowa­
dzającego śmierć pozorną? Oto zazwyczaj osoby i 
otaczające chorego przejęte grożą" śmierci tracą 
jak to mówią głowę i zamiast ratować osobę 
zagrożoną niebezpieczeństwem śmiólei wpadają 
w lam ent, lub ubolewają nad nieszczęściem, co 
dowodzi czułego Serca lecz bynajmniej dobrze 
nie świadczy o przytomność! umysłu lub poczu­
ciu obowiązku ciążącego na każdym członku spo 
łeczeństwa. - — A przecież los nieszczęśliwego 
zależy w pierwszej podanej mu pomocy. Czyż , 
wiec się godzi niewiedzieć jak sobie poradzić ( 
w nagłym  wypadku wymagającym spiesznego . 
ratunku ? Niestety w podobnych razach rzadko \ 
spotykamy skuteczną pomoc. Nie tylko osoby > 
których uczucie lud/koŚcjijzniewala do ratowania 
nieszczęśliwych o fiar, ale nawet osoby, do któ­
rych to z powołania należy, jak  n. p. cyrulicy, 
policjanci i urzędnicy gminni, zazwyczaj nie wie­
dzą co wł&jtiwie w takich razach czynić wypada 
chwytając się czasami bezmyślnych lub barba- , 
rzyńskich środków me przynoszących zaszczytu 
ludzkiemu rozsądkowi.

Tej powszechnej a smutnej niewTudomffci ' 
dziwić się nawet nie można. Prócz profesorów 
medycyny publicznej w uniwersytetach i szkoła 
chirurgicznej z obowiązku nauczających o rato- 
waniu pozornie zm arłych , nikt u nas nie stara i 
się o rozpowszechnienie tego lodzaju wiadomości ( 
miedzy publicznością zarówno na wsi jak i 
w mieście.

W szkole z której powinno jśię wynosić 
zasób wiadomości niezbędnych w życiu prak- s 
tycznem , nie nauczają jak należy pielęgnować s 
zdrowie ten największy skarb człowieka, bez i 
którego nie ma szczęścia i dobrobytu, i jak j 
sobie można poradzić w rzeczach nagłych aż do 
przybycia dekarza. Z kazalnicy rzadko kiedy 
słyszeć można podobne nauki. Zkądże mamy o 5 
tern wszystkiem wiedzieć jeżeli nie przez samo- 
uczenie.

Zaniedbanie w szkołach naszych nauki o  ̂
pielęgnowaniu zdrowia (hygjeny) i wiadomości

lekarskich niezbędnych dla każdego  ̂człowieka, 
(medycyny ludowej) przynosi nieobliczone szkody 
pojedyńczej osobie, rodzinie, powiemy nawet ca­
łemu narodowi i mści się uielitbściwie na każ­
dym kroku podczas zdrowia i choroby.

Niedostatkowi temu postanowiliśmy zaradzić 
o ile nasze siły na to starczą a rozmiary pisma 
pozwolą.

Tym razem pogadamy z czytelnikami o ra­
towaniu osób u tratą życia zagrożonych za po­
mocą sztucznego oddyćhania. —  Zwykłą wadą 
wszystkich pism popularnych traktujących o tym 
przedmiocie jest zbytnia rozwlekłość. Nie chcie- 
libyśmj w nią popaść i dla tego postaramy się 
jak  najtreściwiej rzecz całą wyłożyć.

Człowiek bez powietrza ani chwili żyć nie 
może, przez oddychanie wziewamy niezbędny do 
utrzymania życia gaz ożywczy a niewidz alny, 
zawarty w powietrzu. Skoro oddychanie zostanie 
przerwanem przez jakąbądź przyczynę wtedy 
życie ustaje i stajemy u wrót śmierci. Otóż we 
wszystkich niemal wypadkach śmierci pozornej 
przez zaduszenie, wspomnianych już na początku 
niniejszego artykułu, oddychanie zostaje przer­
wanem. Chcąc więękczło wieka będącego w takim 
stanie przywrócić do życia trzeba się starać o 
przywrócenie oddechu

Oddychanie polega na ruchach klatki p ie r­
siowej, które to ruchy odbywają się w pewnym 
porządku, to jest naprzemian wciągamy powie­
trze czyli oddychamy w skutek rozszerzenia się 
klatki piersiowej i wyziewamy powietrze nie­

z d a tn e  do życia czyli wydychamy, a to przez 
opadanie tejże klatki. — Te ruchy aż do zgonu 
odzywają się silą muskułów czyli mięśni odde­
chowych.

Jeżeli więc mięśnie przestały poruszać klatkę 
piersiową trzeba ruchy tej ostatniej sztucznie 
wywołać za pomocą "tak zwanego sztucznego od­
dychania. Za pomocą niego możemy przywrócić 
życie zarówno topielcowi, wisielcowi jak uduszo­
nemu, zmarzniętemu lub wreszcie rażonemu pio­
runem. — We wszystkich razach sposób ra to ­
wanie jost jednaki.—■ Zobaczymy teraz co w na­
głych wypadkach czynić wypada.

W  razie w ypadku  śmierci pozornej prsę- 
’d&vśzystkiem trzeba usunąę.to wszystko co było 
jćjĄPOwódem, a wrięc topielca trzeba wyjąć z wo­
dy, zdjąć pętlę lub opirśkę uciskającą szyję wi­
sielca,- wynieść uduszonego z miejsca przepełnio­
nego szkodliwemi wyziewami, wreszcie odsypać 
ziemię uciskającą przydi«zouego. Do ratowania 
przystępuje się bez względu jak dawno wypadek 
miał miejsęe. Wtedy tylko można nie mieć na­
dziei przywrócenia do żjrcia ofiary nagłego wy­
padku, gdy skóra ^naskórek) daje się zdzierać 
w kształcie cienkich płatków i gdy na powierzchni 
ciała znajdują się plam y niebieskie, lub zieło-

i



nawo-żółte, które podczas ratowania nie znikają. 
Są to oznaki rozpoczętego gnicia ciała i świad­
czą one o śmierci prawdziwej. —  Jednocześnie 
jed n a  z  osób obecnych wypadkowi udaje się po  
lekarza  i zawiadamia władzę policyjną o zasz­
łym  wypadku.

Jeżeli na miejscu wydarzonego wypadku nie 
można przystąpić do ratowania natenczas niesz­
częśliwą ofiarę przenosi się ostrożnie lecz spiesz 
nie do najbliższego domu.

W ogóle unikać należy wszelkiego zgiełku 
i wrzawy. T rzy  a najwięcej cztery osoby w y ­
starczają  do niesienia pomocy. W szystkie inne 
osoby powinny się oddalić. Napływ ciekawych 
je s t bardzo szkodliwy.

Osobę pozornie zm arłą  wynosi się na  świeże 
powietrze. Jeżeli ratowanie odbywa się w pokoju 
należy pootwierać wszystkie drzwi i okna. Ticarz, 
szy ja  i  piersi pow inny być wolne. Osobę obu­
m arłą  należy uwolnić od wszelkich więzów krę­
pujących ciało. Szybko więc rozpina się ubra­
nie lub całkiem  rozbiera się osobę zam arłą . 
Nie trzeba jednak tarmosić obumarłego ale raczej 
porozcinaś odzież, jeżeli w zdjęciu napotykamy 
przeszkody.

N astępnie przystępujem y do przywrócenia  
przerwanego oddychania. W tym  celu oczyszcza 
się za pomocą palca usta (jamę ustną), uos i 
gardziel (początek przewodu oddechowego) zm ar­
łego ze wszystkiego co w tych częściach ciała 
znajdować się m oże, jak u. p. wody, piasku, 
błota, śliny, śluzn i t. p.

Osobę zam arłą  ostrożnie przew raca sic na  
brzuch i  jednoeseśnit pod je j yłowę podkładu  
się jedną  rę k ę , na której czoło pozornie zm ar­
łego spoczywa w taki sposób aby nie dotykało żad 
nego przedmiotu. W skutek takiego postępowania 
jeżyk obumarłego wysuwa się ku przodowi, przez 
co ciecze zawarte w jamie ustnej swobodnie od­
pływać mogą, a powietrze do krtani łatwiejszy 
m a przystęp .—  Jeżeli mimo to oddychanie jest 
słabe, niew yraźne, lub całkiem nie istnieje, na­
tenczas w celu przywrócenia oddychania trzeba 
użyć następującego sposobu.

Chorego kładzie  się n a  b oku , daje si.ę m u  
do wąchania am m onjak żrący  (Liciuor ammoui. 
caustici), jeżeli jest pod ręką, a iwurzM . piersi 
skrapla ją  się wodą z im n ą , rzucaną z pewnej 
odległości z niejaką siłą. Jednocześnie prprsi i 
nogi starann ie  rozcierają się flancho , m aterją 
wełnianą , szczotką , kawałkiem płótna , słowem 
czemkolwiekbądź co mamy pod ręką. - -  Jeżeli 
to nie pom aga, jeżeli obumarły nie oddycha, tc 
na leży  przystąp ić  do sztucznego oddychania. 
W  tym celu bierze się twarda poduszka, lub też 
w braku tejże zwija się ubranie obumarłego, 
derka, na kształt poduszki, którą kładzie się na 
ziemi. Zamarłego układa się na brzuch, twarzą

do dołowi, tak aby piersi spoczywały ua pu- 
duszce. (C. d. n.)

WIADOMOŚCI W GOSPODARSTWIE POŻYTECZNE,

Cebula s łu ży  kurom.
Jed n o  z an g ie lsk ich  czasowych pism  poleca 

cebu lę  ja k o  wyborny pokarm  d la  k u r  1 a  zarazem  
ja k o  lokarsztw o i środek  p rezerw atyw ny  przeciw  
różnym  chorobom  ty c h ż e , m ian o w ic ie ;sk a leczen iu  i 
zap a len iu  g a rd z ie li ,  ócz i głow y. W sk ła d  cebuli 
wchodzi g łów nie  1 rtwo sjrę u la tn ia jący  ostregoą  z a p a ­
chu olejok, k tó ry  także zapobiega n a p n ch n icn iu , gdy 
pszczo ła  do tkn ie  kogo sweur żądłem . D aje się kurom , 
m ianow icie m łodym , d robno  p o s ie k a n ą , z m ą k ą  
zm ieszaną c e b u lę , dw a lub  trzy  razy  tygodniow o, 
i l ^ j e j  zechcą zjeść.

W artość jednego ptasiego gniazda.
T ow arzystw o Opieki n ad  zw ierzętam i w T u- 

ry n g ji (w  N iem czech) lo g la sza  n a s tę p u ją c ą  odezwę 
z a s łu g u jąc ą  ze wszech m ia r ua  uw agę czy teln ika: 
K ochany ro ln ik u ! Twój ch łop iec  z nudów  albo też 
p rzez psotę zab ra ł jed n o  gn iazdo  p ta s io ,  w k lórem  
znajdow ały  się w róble a lbo  inne  p tak i —  w szystko 
jedno: czy to b y ły  ja ja  czy też p isk lę ta . Było ich  
tam  na jm niej 5 w g n iazd k u . K ażde z m łodych p ta ­
szą t po trzeb u je  dziennie około 5 0  sz tu k .g ftsien ic  lub 
innych  owadow, k tó rych  im ua  pożyw ienie p rz y n o ­
szą s ta re  z sąsiednich^ ogrodów , a  zatem  dzienn ie  
m łode p ta szę ta  p o trzeb u ją  tych  o w a d ó w ^ S O  sz tuk  
K arm ien ie  trw a  od 4 do 5 ty g o d n i, ale  p rzy p u sz ­
czając  tylko dni 3 0 , w ypada  w ięc n a  jed n o  gn iazdo  
7,5& 0. K ażda g ąsien icą  pożera dziennio  liśc ia  i 
kw iatu ilość, rów nającą  się swojej w htsuej wad/.o. 
Przypuszcza jąc  że poczw arka po trzeb u je  rur dzień 
jed en  kw ia tek , to w 5 0  dn iach  p o żeraJS O  owoców 
pod p o stac ią  k w ia tu , a  więc 7 ,5 0 0  sz tu k  ..gąsienic, 
w 3 0  dn iach  p o żera ją  2 2 5 ,OoO tak  icli kw iatów . 
G dyby więc twój Jfh lo p io c  n ie  ru sz a ł by ł g n iaz d a , 
to ty  i tw oi sąsiedzi byliby  zeb ra li o 2 2 7),000  w ię­
cej śliw ek, g ru szek , ja b łe k . Jeże li jeszcze gąsien ica , 
d la  p rzy jem ności n a  dzień  je d e n  zniszczy 10 , 2 0 , 
doBO kw iatów , jak  to .często  robi, lub  gdy w sk u te k  
zuiszczonogo liścia, kw ia ty  nie z n a jd u jąc  pożyw ienia 
w iędną i Opadają —  to pow yższa cy fra  straconego  
owocu, d la  ciebie i tw ijc b  sąsiadów , s ta je  się jesz 
cze o wiele w iększą. Ł atw o więc te ra z  możesz ob li­
czyć , ja k  w ielką p o siada  w a rto ść , jed n o  p tas ie  
gniazdo.!

T re ś ć : K arczm a 10 h s ic , opowiadanie. S p isa ł W otody  
Skiba. — K n r /lr  z  jiam ie tiiika  z ez'ds&m ostatniego  
pm ostm iia . — Jćsiąze Jw ou Sapieha  (z  ri/cnią.LC— 
Lekfeh  JJtiuhi. B orkow ski {z ryc in ą ). — Ż u ra w , w iersz  
■inna K rzyw d y :i P-iwo^-jirzez I ) r u  V,r. J iu r to skem cza . 
— Zartuea. m $ t5 >ł, p rzu z  ks. Jcmth J)oliitoivifpieyo. — 
Wiadomości, hyyjemcsrtib - lekarskie. • -  W iadomości 
w gospodarstw ie pożyteczne.
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